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WSPOMNIENIA SŁAWNYCH PO L E R .
1. W A N D A .

P op e łn i l ib y śm y  grzech  wielki w obec kraju , 
a  tóm sam em  i Czytelniczek naszych, gdybyśm y  
z działu tego, k tó rem u chcem y w zarysach  poświę­
cić pióro, wypuścili ów wzór ukochany  i uwielbio­
ny  p rzez  naród, jak i  zna jdu jem y w królowój W a n ­
dzie. Nie wchodząc w to, o ile h istorja znajduje 
zgodnćm  z rzeczyw is tością  podanie o niej, je s teś­
m y  na swojem miejscu, stawiając, z porządku , na 
czele P o le k  W a n d ę ,  bo to, co się zespoliło z ży­
ciem narodu , co wnikło w jego  ducha do głębi, to 
ju ż  niczóm osłabione ani też zam azane być nie mo­
że. C o  żyje w duszy jako  ciągle obecne, to i na 
pap ierze  żyć musi.

P rz y s tęp u jem y  więc najprzód do podania  o W a n ­
dzie, nim p rzy toczym y, co o niej do tąd  historycy 
kry tycznie  wyrzekli.

G d y  K r a k u s  um arł ,  a z dzieci je g o  tylko je d n a  
pozostała  W a n d a ,  nagle u jrza ł  się n a ród  bez k ró ­
la; ale do zm arłego  ojca je j  tak  wielka żyła miłość

w narodzie, a córka tak wszystkich zachwyciła ,  że 
jednog łośn ie  posadzono j ą  na osieroconym tronie. 
Rzeczywiście, n a tu ra  obdarzy ła  j ą  tak  n iezw ykłą 
pięknością i powabem, iż każdy, kto  tylko j ą  oba- 
czył oczarow anym  został; słusznie tóż posiadała 
imię W a n d y ,  to je s t  wędy, gdyż  b lask iem  swój 
piękności, wdziękiem, godnością w obejściu się, 
wym ową pe łn ą  d ucha  i uczucia, mimo woli serca 
i um ysły  p rzyciąga ła  ku sobie. L iczn i zalotnicy 
znaleźli się ko ło  niej wkrótce, i g d y  wszystkich o d ­
trąc i ła  od siebie, myślano powszechnie, że za p e­
w ne przez w ybór szczególny będzie chciała po tęgę 
swego państwa podnieść. A le ona nie zaślepiona 
pochlebstwy, s iedziała  wspaniale i wielkodusznie 
na  ojcowskim tron ie  i k ierowała berłem  tak  r o z ­
tropnie , m ądrze  i sprawiedliwie, że nawet m ędrcy  
dziwili się nad  je j  darem  rządzenia, a duch  męzkir 
k tó ry  mieszkał w dziewicy, nawet n ieprzy jac ió ł 
pos trachem  i szacunkiem przejmował.

S ław a  je j zabrzm ia ła  także i w sąsiednim k ra ju  
i o d u rzy ła  R itogara  księęią, A llem anów tak dalece^ 
iż tenże w nadziei że otrzym a wraz zjój ręką i kw it­
nące królestwo, uroczyście posłów  wypraw ił,  by  
go z nią wyswatać mogli. A le piękna W a n d a  sp o -
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strzegła  jego  nieszczere zam iary ,  od p raw iła  więc 
z p o g a rd ą  p e łn ą  godności sw atów, mimo ich s łod ­
kich  p rzyrzeczeń  i p róśb  usilnych, poślubiwszy so ­
bie pozostać w stanie dziewiczym. R i to g a r  więc 
p e łen  żalu i gniewu, z e b ra ł  wielkie wojsko, z któ- 
re m  n a p a d ł  na Polskę,  aby  p rzem ocą  oręża to po ­
zyskać, o co się po dobroci s ta ra ł  napróżno. J e ­
dnakże  W a n d a  nie przestraszyła się tern wcale; 
je j  w ierny  lu d  po rw a ł  się wkoło do broni i w ycią­
g n ą ł  odw ażnie  p rzeciw  A llem anow  zgrai, czem się 
R i to g a r  nieco za trw ożył i obmyślił je szcze  raz  d ro ­
gą pokoju p rzy jść  do porozum ienia .  P ro s i ł  więc 
na  ten cel o p o s łu c h an ie  i w ypraw ił  do gotowej 
na  wojnę królowej posłów książęcego ro d u  z roz­
kazem  użycia  pochlebstw, próśb, p rzyrzeczeń,  n a ­
wet p o g ró że k ,  je d n em  słowem wszelkich sposo­
bów w ym ow y, aby  ty lko  je j  skłonność pozyskać. 
P o s ło w ie  wystawili jej m iłość swego pana, jego  b o ­
gactwa, szczęście obus tronne  krain ,  jakie urośnie 
z tego związku, i w końcu, gdy  się wszystko o d u ­
m ę dziewicy rozbiło, nie szczędzili naw et po­
gróżek.

A le  W a n d a  odpowiedzia ła  stanowczo i odważnie 
z godnością:

„ W ię c  książę wasz za tak  słabą i n iedołężną k o ­
bietę mnie ma, iż sądzi, że wzniesiona na szczyt 
sławy i potęgi państw a swojego, m og łabym  nie b a ­
czyć na  tak ciężką k rzyw dę,  z jaką on na kraj mój 
nap a d a ,  i je m u  się poddać  wraz z całym krajem  
i na  poniżenie n a ro d u  mojego, oraz korony mojej 
przyzwolenie dać? Idźc ie  i oświadczcie swem u 
księciu, że wszelki wieniec ślubny, a najwięcej je ­
go, je s t  mi n ienaw istnym , i ż e j a  wyżej s tawiam 
nazwisko królowej niż małżonki królewskiój. W o j ­
nę  mi wypowiedział,  dobrze  więc! niech się szy ­
ku je  do boju. S rom otnie  je s t  mężowi i księciu, 
podczas g d y  wojsko w szeregach bojowych stoi, 
o m iłość  się ta rg o w a ć  i oręż odk ładać  na chw ilę; 
by  o śluby się um aw iać .44

P o s ło w ie  zaw stydzeni i porażeni odeszli, p o d ­
czas g d y  W a n d a  z n a k  do bitwy dała,  aby dum ne 
poselstwo up o k o rzy ć  gotowym do zwycięztwa o rę ­
żem. A le wielu n ieprzyjacielskich wodzów, w ab io ­
nych  g łośną s ław ą piękności polskiej królowej, 
p rzy łączy ło  się b y ło  do poselstwa, i gdy  ona s ta ­
nęła  p rzed  nimi w całej swój wspaniałości,  a  sz la­
chetny gniew z g o rz a ł  w oczach g łęboko  zranionej 
dziewicy, której s łowom  głos  boztwa użyczył siły 
i dźwięku, w tedy  odwróciło  się ich serce, w tedy 
padła ich odwaga i s i ła  w więzy potężnego czaru, 
a uczucie i nastrój udzie l i ły  się w wojsku tym, k tó­
ry m  opowiadali na  co patrzyli  i co słyszeli. Myśl 
walki, k tó ra  im teraz n iespraw iedliw ą się zdawała, 
p rzed  którą-teraz w z d ry g a l i  się jakby  p rzed  c ięż­

ką obrazą  bogów, us tąp iła  z ich duszy; zamiast 
więc zajęcia swych miejsc na polu bitwy, wrócili 
do sw ych  obozów, że ani p rośby  i wym owa, ani 
n aw e t  pogróżki i k a ry  nie m ogły  ich do pos łu szeń ­
stwa sw ojem u księciu nakłonić. C a łe  też wojsko 
jego ,  pos trzeg łszy  z przeciwnej s trony  królow ę, 
ja k b y  słońca p rom ieniem  rażone,  od potyczki s t ro ­
niło.

R i to g a r  p rze ję ty  do żyw ego  tą n iesłychaną  p r z e ­
m ianą  swoich w alecznych, w zwątpieniu, że wszyst­
kie je g o  p lany  tak  han iebnie upadną ,  że ca łą  swą 
n ab y tą  s ławę dziś zupełnie u trac i ,  zw oła ł  wojsko 
i w yrzekł:

„ G d y  odstępstwo w asze,  n iegodziwość wasza 
straszniej ugodzi ły  we mnie niż tysiąc zabójczych 
ciosów; g d y m  wyciągnął na bój i bez boju zw ycię­
żonym  się staję; g d y  W a n d a ,  w ładczyni morza, 
powietrza i ziemi, W a n d a  z woli bogów zrobiła  
z was n iecnych  tchurzów : je j  w zrok  jeden  broń  
w am  w ytrąc i ł  a mnie i was na wieczną poda ł h a ń ­
bę; więc poświęcę siebie jako u roczys tą  ofiarę za 
was bogom piekielnym. O  to je d n a k  b łagam  dla 
was, o to zaklinam  niebieskie potęgi, aby  za z b ro d ­
nię w iarołom stwa, k tó re  mnie od was spotkało , wy 
i wasze dzieci i dzieci tych dzieci posiwieli pod  p a ­
n ow aniem  kobie t!14

R zekł, miecz z pochw y w yryw a i pad a  na  ostrze:
A  gniew na dusza lo t swój ku cieniom rozpostrze. (*).

W a n d a  następnie zaw ar ła  z A llem annam i p rz y ­
mierze, k tó rzy  wrócili do swego kraju ,  a ona p o ­
ciągnęła z n ieuszkodzonem  swem wojskiem do K r a ­
kowa, gdz łe  j ą  przyję to niezmiernemi ok rzykam i 
radości i największemi uroczystościami. Z a  tak  cu ­
dow nie o trzym ane zwycięztwo i tak szczęśliwy sk u ­
tek wojny, k tó ra  się ju ż  przed bitwą skończyła , za ­
rządz iła  W a n d a  na wdzięczność bogom trzydz ie­
stodniowe ofiary i święta, po k tórych  skończeniu  
sa m a  się bogom jako dobrowolna ofiara oddać p o ­
stanowiła ; ku  czem u sk łon i ła  j ą  podw ójna p rz y ­
czyna: raz ,  że sądziła, iż ten hero iczny  czyn n iebu 
p rzy je m n y m  będzie; potem zaś, aby  je j piękność, 
s ław a i cześć na  nowe wojny z nieprzyjació łm i 
Niemcami nie naraz iły  ojczyzny, którą, j a k  widzie- 
my, b a rdzo  kochała, i przez to zmiany w jej p o ­
w o d ze n iu  nie uczyniły.

W ię c  p rzy  końcu  zwycięzkich uroczystości zw o­
ł a ł a  p rzedniejszych z narodu  do siebie, zabiła sa­
m a zwierzę ofiarne i rozpoczęła się ofiara w ed ług  
ojcowskiego obyczaju, przyczem  ro z d a ła  wiele n a ­
g r ó d  wspania łych  swym w iernym  poddanym  i za-

(*_) Dwuwiersz z A ug. Biclowskiego: W stęp "krytyczny do 
Dziejów Polski.
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s łużonym  mężom. P o te m  prosiła  bogów, aby  jój 
lepszą, cząs tkę  łaskaw ie  ku szczęściu drogiej oj­
czyzny  przyjęli; i w obec ludu , z wysokiego mostu 
rzuc iła  się w rw ące n u r ty  W isły .  S ta ło  się to o k o ­
ło 750 roku  naszej ery.

L u d  krakow ski,  po w ydobyciu  ciała W a n d y
0 milę od W aw elu ,  by godnie j e  pogrzebać, w te m  
samóm miejscu usypa ł niezmiernie wysokie w zg ó ­
rze  czyli m ogiłę, w której pochował zwłoki, co ma 
miejsce przy zetknięciu się rzeki D łu b n i  z Wisłą. 
Później,  na samym szczycie, j a k  mówi [jodanie, 
s tanął posąg W a n d y  odlany ze spiżu, a na podsta­
wie je g o  wyryto następujący  napis:

„T en  grób kryje różę świata, dziś zwiędniętą różę, lecz nie 
trąc i wonią grobu, nie, słodko  rzeźwi pow ietrze;—córka  k ró la  
K raka , k tó ra  słusznie W an d ą  jes t nazw ana, bo ja k  węda  rybę 
z wody ułow ioną w yciąga, ta k  i p iękna, w span ia ła  W anda prze- 
m ocnie wszystko ku sobie ciągnęła  w m iłości i w iązała  ponfną 
sk łonnością. G odnością swej czci p o k o n a ła  w ściekłych Alle- 
m annów, i gdy silrowo gardzi ślubem z w szelakim  mężem, święci 
bogom  upadkiem  w rzekę swe dziewicze życie, k tó re  spragnion 
kw iatów  ogród niebieski chętn ie do siebie p rzy ją ł.“

P os łucha jm y teraz, co tóż napisali o W andzie 
h istorycy nasi,  o czóm obszerniej jeszcze powiemy 
gdzieindziej. '  A u g u s t  Bielowski dowodzi, że K r a ­
kus, czyli B ardyl ,  syn jego ,  i W a n d a  z kolei p a ­
nowali n ad  brzegami dzisiejszej Dalm acji  i Ilirji 
nad  plemionami Słowian, a mianowicie, że tam 
w kra ju  Lechitów , p rzodków  naszych, żyli, zkąd  
dopiero  później na północ Słowianie się przenieśli. 
N ie wierzy je d n ak  w usypaniu  mogił dla naszego 
K ra k u s a  i naszej W a n d y  nad  W is łą ,  nazyw ając je  
tylko dawnemi uroczyskam i pogańskiemi. P a n  Ju -  
Ijan Bartoszewicz zbija całkiem dow odzenia  pana 
Bielowskiego, myśl swoją chętniej zw racając ku  
podaniom  przez naszych k ron ikarzy  daw nych zap i­
sanym, k tórzy  o K rakusie  i W andzie  ja k o  nad W is łą  
żyjącemi piszą. P a n  W acław  A le x a n d e r  M a c ie ­
jow ski powiada, że nazwisko K ra k a  czyli K ra k u s a  
je s t  niesłowiańskie, ale raczej je s t  to nazw a gotyc­
ka, dana k rakow skiem u w ładcy ,  bowiem Goci m ie ­
li u siebie takich K ra k ó w ,  a na ród  ten przelotnie 
n iegdyś  nad  W is łą  panował. W andy  zaś nazwa 
ma styczność z Wenedami, czyli W endam i,  a ztąd
1 z wodą, bowiem Słowian nadm orsk ich  tak  n ie­
gdyś  obcy nazywali. Mówi dalej ten uczony ba­
dacz dziejów naszych, że o usypaniu  mogił na 
cześć K ra k u s a  i W a n d y  dop ie ro  pierwszy D ł u ­
gosz w wieku X V  napisał. Święte j pamięci J o a ­
chim Lelew el u trzym uje  w swych dziełach, że na­
zwa K ra k o w a  nie pochodzi od K ra k u sa  czyli K ra­
ka, ale od K roa tów , K rakow iaków , K raków , bo 
każdy  kto mieszkał w kraju ,  zwał się niegdyś u S ło ­
wian kraja tem , kraincem , krakiem , krakowiakiem.

W szys tk ie  ludy  K roa tów  m ia ły  ja k ieg o ś  k raka ,  
w ładcę swego, a nawet u  ge rm ańsk ich  p lem ion 
byli Teramy, nadto, że owe m ogiły  pod K ra k o w em , 
to są jakieś  u roczyska  pogańskie, jak ich  je s t  w ię­
cej gdzieindziej. P ow iada  przytem , tak  ja k  i pan 
Bielowski, że ty lko k ron ikarze  piszą, iż W a n d a  
zeszłą bezpotom nie, a pierwszy dowodzi,  że zgi­
nę ła  na polu bitwy. P isze  je szcze ś. p. Lelew el,  
że do roku  1500 żadnego  o W andzie  podania nie 
było , dopiero  z k ro n ik  stało się powieścią ludową.

W idz iem y  więc, że żaden z historyków bytu  
W a n d y  nic śmiał zakwestjonować, ani też nie w y­
jaśnił  nam, d laczego ta W a n d a  w powieściach lu- 
du  żyje. Ze zaś poświęcenie się jej tak  jest zgod-  
nem z charak te rem  narodu , a n ikt z badaczów  na 
h is to ryczną  d rogę w tym punkcie w prow adzić nas 
nie m o ż e— więc ostatecznie należy nam wierzyć 
szczerze w istnienie szlachetnej W andy i wraz z n a ­
szym ludem  zaśpiewać:

Leży W an d a  w naszej ziemi, co nie chcia ła  Niemca, 
Lepiej zawsze mićć rodaka, niz'li cudzoziemca.

J ó z e f  Grajnert.

— W  tych czasach zrobiłem trzechdn iow ą wy­
cieczkę do L o n d y n u ,  dla powzięcia ogólnych po­
jęć  o tyle sławionój wystawie powszechnój. F r a n ­
cuzi unoszą się zw ykle  nad  nowością i roznam ię-  
tn iają do p ro jek tów  dopiero mających być wyko- 
nanemi; raz  ukończone, i choćby pow ierzchow nie  
przez nich obejrzane dzieło, oziembia ich, fatyguje 
i nudzi. F ra n c u z ,  uwagi i badania  n ad  je d n y m  
i tym  sam ym  p rzedm io tem  d ługo  za trzym ać  nie 
był n igdy  w stanie. D latego  ta różn ica  je s t  pom ię­
d zy  A ng likam i a F ra n cu z am i,  żc pierwsi wszelkie 
dzieło grun tow nie  obmyślą, ob rachują  i wykonają, 
chociażby z najmozolniejszemi i najzawziętszemi 
walczyć zm uszeni byli trudnościami; d rudzy  zaś, 
łatwości pojęcia, niezrównanem u gustowi i p raw ­
dziwie natchnionój w yobraźni winni jedynie  wszel­
kie a tak  liczne swe dzieła. Anglik  je s t  prozaik , 
F ra n c u z  p o e ta .  L o tn a  wyobraźnia F ra n c u z a  w y­
myśli; A n g lik  uchwyci pomysł, oceni jego  p ra k -  
tyczność i z wytrwałością podziwienia go d n ą  na j-  
excen tryczn ie jszy  plan wprowadzi w wykonanie. 
T a  różn ica  ch a rak te ru  dwóch narodów, w yraźnem , 
bijącem  pię tnem  zaznaczyła się na wszelkich dzie­
ła ch  sztuki, k tóre  uwagi cudzoziemca pierwszy raz 
naw et zw iedzającego stolicę je d n e g o  i d rug iego  
narodu ,  ujść nie może. U w ag i  te natchnęło  mi za -
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stanowienie się nad  olbrzym ią budow ą pałacu  w y ­

stawy.
G m ac h  ten  swoim ogrom em  przew yższa  może 

wszystkie do dziś na kuli ziemskiej istniejące dzie­
ł a  ręki człowieka, a przecie o wiele ustępuje p o ­
ś ledn im  naw et g m a ch o m  publicznym  w P a ry ż u ,  
p o d  w zg lędem  właściwych pojęć  o sztuce, wy- 
kw in tnośc i  i wspaniałości rzeźb, ogólnćj harm onji 
w d z ię k u  i tego  uśm iechającego się wyrazu, jak i  
w esoły  F r a n c u z  z najposępniejszego g łazu  w y d o ­

b yć  potrafi.
Niemożliwym je s t  w moich pobieżnych listach 

op isyw ać szczegółowo wszystkie spostrzeżenia , k tó ­
r e  mnie w prze lo tnem  naw et rzuc ie  oka na  tę a rkę  
p ło d ó w  genijuszu ludzkiego uderzy ły ,  wspomnę 
ty lko  o oddziale  mieszczącym przedm io ty ,  które 
za na jużytecznie jsze  d la naszego n a ro d u  uważam; 
chcę mówić o okazach  do tyczących  edukacji, bądź  
wyższej, specjalnej lub elem entarnej.  W szys tk ie  
n a ro d y  cywilizowane pojęły dziś, że n auka  je s t  
podstaw ą wszelkiego doskonalen ia  się ludzkości 
i tow arzysk ieso  postępu. N ieuctwo i zaniedbanie 
kształcenia um ysłow ych zdolności je s t  m artw ym  
kałem , w yradza jącym  hańbiące ludzkość potwory: 
nędzę, w ystępki i zbrodnie. J a k  ty lko człowiek 
naby ł  w iadom ości o swem przeznaczen iu  w tow a­
rzystwie, j a k  rów nież  o świecie m oralnym  i zm y­
słow ym , co go otacza, natychm iast poczuwa się on 
do obywatelskich  obowiązków, poznaje swą g o ­
dność, swoje p raw a  w towarzystw ie, szanuje sna­
dniej godność i p ra w a  innych, panu je  łacniej n ad  
nam iętnością  i zwierzęcym instynktem; jest więcej 
sp raw cą  swego przeznaczenia. P rz e d  człowiekiem 
posiadającym  chociażby  tylko początkową naukę  
i znajomość, o tw iera  się p rzes tw ór  n ieskończony 
przyjemności zm ysłow ych i um ysłow ych, n iezna­
nych  ludziom  w zupełnej ciemnocie i nieuctwie 
po om acku  pe łza jącym . Niedawno od s ław nego  
publicys ty  i h istoryka francuzkiego, pana  Michelet, 
(k tó ry  zawsze z w ielką ciekawością o w ytrwałość  
P o le k  w przedsięw ziętem  przez nie dziele e d u k a ­
cji ludowej b ad a  mnie i wypytuje), s łyszałem  z d a ­
nie oryginalne,  k tóre  mi na całe życie pam iętnem  
pozostanie. „P ro szo n o  mnie raz— mówił pan Mi­
chelet,— abym  d a ł  pojęcie, ja k a  jes t  różnica p o ­
między człowiekiem uczonym  a nieukiem, i k tó ry  
z  nich większą sum m ę szczęścia z istnienia na zie­
mi wynieść jes t zdolny? Pojm ujecie  Państw o, że 
tylko um ysł d ręczony  zwątpieniem, um ysł z roz­
paczonego sceptyka, ja k ic h  niestety! w tegocze- 
snóm towarzystw ie mnóstwo napotkać można, 
m yśl podobną powziąć b y ł  w stanie. Co? pytasz 
mnie P an : ja k a  je s t  różnica między W olte rem  
a pierwszym lepszym K a f re m  z południowej Afry­

ki, k tó rego  A nglicy ,  pomim o najw iększych  usiło­
wań, pojęcia o liczbach i p ros tego  dodaw ania  n a ­
uczyć nie byli w stanie? W e d łu g  mnie, różn ica  ta  
je s t  w ielka i nam acalna. O  tyle się różni W o l te r  
od  dzik iego  K afra ,  o ile ostatni od m ałpy  M agota.  
W o l te r ,  pomim o swej wiedzy, siedzi w piekle po 
uszy, to pewno, ale myśli wciąż i rozumuje; szata­
na sam ego zachw ia ł n ie raz  w je g o  teo rjach  soc ja l­
nych, n iek iedy  go  rozczu li ł  i zadziwił swą m ąd ro ś­
cią. K a f r z a ś ,  lubo  nieuk i ma p e rsp e k ty w ę  zaciąg- 
n ie n ia s ię ja k  W o l te r  pod sz tan d a r  L u cy p e ra ,  wszak­
że może, p o d łu g  naszych  pojęć o sprawiedliwości, 
w yjęty  być z potępienia; ot pó jdz ie  do  czysca, jako  
grzeszn ik  bezwiedny, ciemny i ogran iczony , n iem a-  
ją c y  pojęcia o tóm, co zasługę, a co w ystępek  stanowi. 
A le  co je s t  pewnera, to, że j a k  naz iem i,  t a k i  w cz y s-  
cu, K af r  zaw sze bliżej zw ierzęcia pełzać  musi, 
a um ysł przek lę tego  W o l te ra  kun ieśc ig łym  w yży­
nom  T w ó rc y  światów wzbijać się nie p rzestanie!1*

T a k a  je s t  różn ica  w ed ług  pana M ichelet pom ię­
dzy c iem notą  i ba rbarzyństw em , a n au k ą  i cywili­
zacją. A le  wracam  do p rzedm iotu .  Nie jest  wcale 
u topiją  chorych  um ysłów  dążność, tak d łu g o  po tę­
p iana ,  aby  wszyscy bez wyjątku ludzie  zakosz to­
wali dobrodzie js tw a oświaty. S ą  ludzie, co m n ie ­
mają, że g d yby  wszystkich oswojono z począt-  
kow em i zasadam i umiejętności, gdy b y  nauczono 
wszystkie stw orzenia ludzkie czytać, pisać i r a c h o ­
wać, n ik t n ie chc ia łby  się zająć ciężką pracą: orać, 
siać, kuć  żelazo, piłować drzew o lub paść nieroga-  
ciznę. J e s t  to b łą d  wielki i up rzedzenie .  P rz y  tak  
rozpow szechnionej edukacji k a ż d y  człowiek b y łby  
n iezaw odnie  więcej zadowolony z mniejszój posia­
dłości i skromniejszego mienia, i doszed łby  łacniej 
do tej w yrozum ow anej mądrości: , ,Ten  pan, zda­
niem mojem, kto przestał na swojem.“ W  każdym  
razie znajdzie się zawsze dosyć rąk  i siły do p rac  
materja lnych, a moralne p rzy jem ności  człowieka 
chociaż nie mają g ran ic  i k resu ,  to w każdym  ra­
zie m ało  kosztują; świątynia mądrości stoi otwo­
rem  d la  b iednych  i dla bogatych ,  dla szlachetnie 
u ro d zo n y c h  ja k  również dla chamów z ojca, z p ra ­
dziada. D rz e w o  mądrości nie je s t  d rze w e m  złego  
i dobrzego , ja k  to chciano od w ieków w lu d  wmó­
wić, i zamiast podcinać m u latorośle, w iek dzie­
więtnasty  usiłu je  w yhodow ać j e  w rozłożyste  ko ­
nary ,  zaszczepić bujne nasienie wiedzy n a  całej 
ziemi, k tó ra  wówczas dopiero  doliną p łaczu  być 
przestanie. N iedaw no s łyszałem  na kursie  o w p ły­
wie p racy i  czynnego życiana zdrowie człowieka, s ław­
nego dok to ra  B a u ch a rd a t ,  należącego do ta k  zw a­
nego  tow arzystw a politechnicznego uczonych  pa- 
ryzkich, k tórzy  obecnie robią co niedziela popu la r-
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ne  odczyty  dla ludzi początkow ej edukacji: r ze ­
mieślników, p rzem ysłow ców  i am atorów , w ym a­
w iającego te wyrazy: „M essieurs  avant cinquante 
ans, il n ’y  a u ra  pas en E u ro p e  d ’au tre  aristocratie 
que celle d u  travail.“

(dok . nast.)

*  *
*

R odacy  nasi na wystawie londyńskiej znużyw szy  
oczy, uszy i nogi p rzeg lądem  w yrobów  p rzem ysłu  
europejskiego, z rozrzu tnością  m arno traw cy  w y­
sypującego wszystkie swe sk a rb y  i zdobycze myśli 
n a  podziw rzeszy pozbieranej ze wszystkich za k ą t­
ków  świata, nie m ogą się dosyć nachwalić p rz e ­
ślicznej g ry  pana C hodeckiego , W arszawianina ,  
k tó rą  codziennie w poobiednich godzinach nap rze­
ciwko w odo trysku  o b d arza  licznie zawsze g ro m a ­
dzących się s łuchaczy. Szczególniej chwalą w grze 
jego , pom inąwszy biegłość m echaniczną, rzewność 
i smętność tonu.... dw a niezmiernie ważne p rz y ­
m io ty  g ry  fortepianowej, często w siekaninie k la­
wiszowej zapom inane p rzez  artystów  i amatorów, 
albo zan iedbyw ane w wirze życia zbyt lekkomyśl­
n ie i nieoględnie.

O b o k  narzędzi pana  R . Cichowskiego, o k tórych  
w spominaliśm y w ostatniej gawędzie, i udekoro­
w aniu  innych  polskich wystawców, pom iędzy zb o ­
żami pszenicę polską, a szczególniej sandomierkę, 
uznano  za najlepszą. D la tego  to na  najdelikatniej­
sze i w yborow e ga tunk i m akaronu  włoskiego nie 
używ ają  innego  pszennego  ziarna, tylko sprow a­
dzonego z O dessy.  A le  p ierwszeństwo to zaczyna 
nam  odbierać  pszen ica  zA us tra l j i  i zK a lifo rn i  po ­
chodząca, ja k b y  u rą g a ła  z ło todajnym  swym kopal­
niom. K rzep m y sie więc, używ ając  w yrażenia  S o ­
koła ,  bo świat niezmiernie chciwy, a my często 
niebaczni. Krzepm y się, bo zawsze i wszędzie ty l­
ko  n a  w łasne powinniśmy liczyć siły.

D ziennik i  angielskie, mówiąc o zwiedzaniu w y ­
s taw y  przez H usse in  Beja, jednego  z wodzów a l­
g ierskich, doniosły, że de Izostakorw ski oprowadzał 
tego wojownika, t lóm acząc mu przeznaczenia ró­
żnych  narzędzi i machin rolniczych. Powiadają,  
że spoglądając  na  roztopione od słońca kwiaty, 
w yrobione z wosku, posmutniał,  a przechodząc 
około se ra  nadesłanego  z K a n a d y  a ważącego tylko 
funtów 1,042, uśm iechnął się. D yplom acja  z dwóch 
tych  gestów  wyprowadzonem i wnioskami potrafi­
ła b y  gabinety  przemienić w gadu łów , a gazety 
w  nudziarzy  jeszcze lepszych jak dziś są niemi, ale 
żem  nie dyp lom ata  ani gazeciarz , ty lko W asz

skrom ny tygodn iow y gaw ędz ia rz ,  więc donoszę, 
że ów tłóm acz Hussein  B eja  nazyw a się S zos ta -  
kowski, je s t  naszym  rodakiem , i że A ng licy  swo­
im zwyczajem przerobili go na  Izostakorwskiego, 
i d la  lepszej pompy de dołożyli. F ra n c u z i  znowu 
znanego  tancerza  z naszego baletu, Krzesińskiego, 
zrobili Czesińskira, i za m azura ,  za krzesane iskry 
z obcasów, za ch łupce ,  podskoki,  ogień i życie na­
szego tańca ,  obsypali tak hucznemi oklaskam i, j a ­
kich daw no P a r y ż  nie s łyszał i nie p rak tykow ał.

A le  ziomkowie nasi nie tylko w tak skrom nych  
szrankach  zyskują rozgłos, oklaski i poszanow a­
nie; i pola bitwy p rzy  huku  a rm at i wrzawie wojen- 
nój zdobią ich skronie wieńcami chw a ły  i wdzięcz­
ności. W  wojnie am erykańskiej korrespondenc i 
z ch lubą  w spom inają z pu łku  N ew -yorskiego m a­
jo r a  Kaszewskiego, kap itana D om ańskiego  i po­
ruczników  K ochanow sk iego  i W awelskiego; a cho­
ciaż cel wojny nie zawsze bywa godny  pochw ały ,  
sądzę je d n ak ,  że wzmianka ta  zrobi przyjemność 
tak  nam jak  i rodzinom  tych wojaków.

Z gadaw szy  się o wojnie, zaw adzę choć troszecz­
kę o wyprawę meksykańską, którą, mówiąc naw ia­
sem, prowadzić obecnie mają tylko dla ocalenia 
honoru  francuzkiego. W p ra w d z ie ,  ocalenia tak ie­
go, w którem  część wróci niecała  na ojczystą zie­
mię, a część może większa pozostanie cała  na  j a ­
kiem pobojowisku, zupe łn ie  pojąć nie mogę; j e ­
d nak  to nie przeszkadza, aby  w nowem pojęciu 
w arunków  honoru  nie miało nastąpić je g o  oca le­
nie. M eksyk  bowiem, to g rzb ie t  ziemi gorącej, 
rozpalonej, wznoszący  się między dw om a oceana­
mi, A tlan tyckim  i S pokojnym . M ieszkańcy  obojej 
płci zazdrośni j a k  szatani, a  porywczy  ja k  siarka, 
noszą zawsze p rz y  sobie rodzaj m ałego pałasza, 
zw anym  machet, k tó rym  p rzy  najmniejszej sposo­
bności wybornie umieją  się posługiwać. Spojrzysz 
z zajęciem na m łodą  dzieweczkę, wielbiąc je j  kibić 
zgrabną, w tej chwili rączka p iękności choćby na j­
drobniejsza i najdelikatniejsza, szuka macheta i pier­
si twej, aby utopić w niej zabójcze żelazo. U n ik ­
niesz ciosu, strzeż się kochanka  je j  zwykle nie­
zmiernie bacznego; wejdziesz w wysokie trawy, 
miej się na baczen iu  p rzed  wężami i innemi syczą- 
cemi i jadowitem i gadzinami; p rzed  upałem  sk ry ­
jesz się do lasu, patrz  pilnie czy nie ma na k rza ­
kach,  przez które się przedzierasz, jak ich  k osm a­
tych strączków, oblepionych pyłem. O d  py łu  te ­
go, otrząśniętego wiatrem, dostaniesz świerzbienia, 
o jak iem  nie masz pojęcia, będziesz się wił z bólu, 
ta rza ł  w piasku, a w końcu wścieczesz się, jeżeli 
gdzie blizko nie znajdziesz strumienia. A le  i tam 
pilnuj się, czy nie poczujesz mocną woń piżmową, 
bo to krokodyl czychający na zdobycz z ogrom ną
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paszczą, najeżoną kłami, k tó ry  cię tak  ch rupnie  
j a k  smakosz ostrygę.  U n ik n ą łe ś  wreszcie m ache-  
ta, gadziny,  świerzbiączki,  k rokody la ,  kuli, noża, 
s tryczka;  s trzeż  się jeszcze kom ara ,  nie tak  p o tu l­
nego j a k  nasze, k tó ry  w prawdzie nie połknie, ale 
na śm ierć zak łu je ,  jeże li  się zmówi z kilkom a to ­
warzyszami.

K ra j  to więc n iebardzo  powabny, ale w yborny  
ja k o  Bzkoła d la  p różniaków  i darm ozjadów . W szy s t ­
kich nudzących  się i znudzonych  życiem tam bym  
w ypraw iał ,  a pew ny jestem , że po rocznem  poby­
cie i ciągłóm czuwraniu nad  w łasnem bezpieczeń­
stwem, odmieniliby się do n iepoznania na  zaszczyt 
i chlubę rodzinnej ziemi. G d y b y  to nie pomogło, 
oddałbym  ich na  pas tw ę ow ych kom arów , które 
w edług  o deb ranych  doniesień tak  się rozzuchw a­
liły, że F ra n c u z o m  ju ż  zag ryz ły  przeszło  sto wo­
łów, a na  d rug ie  sto nanowo ła d u ją  swoje szpilko­
wate noski.

W  połowie S ierpn ia  ma się odbyć na  górze  R a d -  
choszcz, pogran iczu  M orawskiern, pam ią tka  tysiąc 
le tn iego  zaprowadzenia chrześcijaństwa w kra jach  
s łowiańskich; ma być p o dobno  bardzo  świetnie 
i licznie obchodzoną.

(Znaczenie p rzesz łe j  S zarady :— Kalis;).

B erlin  3 0  L ip ca  r. b.

Mówiłam już  w zeszłym num erze pism a naszego, 
że o ile Niemki nie celują gustownóm ubraniem , 
o tyle znów s ta ranne  są w u b ran iu  dzieci. Nie wi- 
dziemy tu  owych koronek, aksamitów i materyj 
jedwabnych, w ja k ie  P a ry ża n k i  stroją swoją dzia­
twę, ale za  to sukienki i okrywki choć skrom ne, 
zrobione są bardzo  zręcznie, a wszystkie szczegóły 
ub ran ia  odpowiadają sobie wzajem. O piszę  więc 
rozm aite  ubiory, tak  dla ch łopczyków jak dla 
dziewczynek, k tó re  mi się widzieć zdarzy ło  na u li­
cy i w m agazynach  tutejszych.

W ielk i  skład G ersona ,  w k tórym  znaleść można 
oprócz  b ław atnych  towarów mnóstwo okrywek i g o ­

tow ych  sukien dla do ro s ły ch  osób, zao p a trz o n y  
je s t  również w b a r d z o  g u s to w n e  u b ran ia  dziecinne; 
ca ły  pokój wyłącznie zawieszony niemi. Z  pom ię­
dzy  o k ry w e k  dla dziewmząt, do najstrojniejszych 
należą  czarne je d w a b n e  paletociki, ogarn irow ane 
w koło  takąż samą falbanką, i małe ponszki czyli 
ro tendy  z podobnym  garn irunk iem . Zdobią  je  zw y­
kle je d n ą  a najwięcej dw om a falbankami, szero­
kości dw óch  cali, z podwójnej m antyny , ułożonój 
w d robne  fałdeczki.  Z w róc ił  też u w agę  moją ł a d ­
ny paletocik  b ia ły  kaszm irow y bez podszew ki,  
spięty z p rzodu  na  czarne  guziki lawowe, wyszy­
wany tak u d o łu  j a k  i po bokach  czarnym  su ta-  
szem w deseń. K ieszonk i ok rąg łe ,  w y k ład a n y  k o ł ­
n ie rzyk  i k lapy  u  rękawów', za rów no by ły  sz am e­
rowane. W iele też uw ażałam  takich sam ych p o ­
pielatych paletocików z popeliny  wełnianej w d r o ­
b n y  czarny  m a rm u rc k ,  szam erow anych  czarnym  
sutaszem. Skrom nie jsze  ok ładają  po prostu  pliską. 
je d w a b n ą  czarną. R ob ią  także paletociki z korciku  
c iem no-popie la tego,  objęte w ypustką czarną prze- 
s tębnow aną bia łym  jedwrabiein z czarnemi je d w a b -  
neini guzikami. T c  ostatnie zdają mi się n a jw ła ­
ściwsze na  ten rok  dżdżysty  i ch łodny, gdyż  woda 
nie pozostawia na nich siadu.

D la  m ałych chłopczyków od trzech  do pięciu 
la t  uw ażałam  ła d n y  pale toc ik  popielaty, -wyszyty 
wkoło czarnym  i b ia łym  sutaszem w d ro b n y  de- 
senik, spięty na  cz tery  guziki czarne z białym. 
K o łn ie rzyk  miał stojący. K ieszonki okrąg łe ,  wy­
szyte sutaszem; r ęk a w y  szerokie, cokolwiek zw ę­
żone i p rzyfałdow ane u  ręk i,  u jęte w mankiet, w y-  
k ro jony  w ząb i szam erow any odpowiednio. N a 
ram ionach sz ły  k lapki także  wyszyte sutaszem; 
dwie takież klapki dane w stanie sp ina ły  się z ty ­
łu na guzik.

W  dnie gorące  najwięcej uw ażałam  panienek 
u b ran y c h  w spódniczki z paskiem szwajcarskim, 
i w białą m uszlinową garybaldkę,  p rzewłóczoną 

| aksam itką czarną. S pódniczki żaknocikowe lub 
m uszlinkowe g a rn i ru ją  u do łu  dw om a albo trzem a 
falbankami, w ełn iane zaś z ba reżu  M ozam bique 
lub kam lotu  zw y k le  popielatego, obszywają trzy  
razy  czarną w stążeczką ,  szeroką  na  jeden  lub d w a  
palce. P a se k  szwajcarski z odw róconym  zębem na 
przodzie, tak  samo byw a ogarn irow any ja k  sp ó d ­
niczka; z ty łu  zakończa go takaż sama szarfa z k o ń ­
cami. Zam iast  wstążki dają także do wełn ianych  
sukienek szeroką pletnię czyli taśmę czarną, i po 
obu  jej s tronach wyszywają wąziuchny łańcuszek  
sutaszem.

Z pom iędzy sukienek  w składzie pana  G ersona  
p o doba ła  mi się bardzo popielata z bareżu M ozam ­
bique, przeznaczona dla dziewięcioletniej dziew-



7

czynki. U  dołu  by ły  dwie falbaneczki fałdowane 
z główką, obję te  czarnym  je d w a b n y m  rulonikiem . 
S tan ik  wycięty czworograniasto, fa łdow any  tak  
z p rzodu  j a k  na plecach, miał na w ykro ju  dwie 
falbanki. R ękaw ki krótkie, sk łada ły  się z bufki 
m ocno nafałdowanój. N a  wierzch szła zuaw ka 
z w yłożonym  kołnierzykiem , objęta wkoło  falba- 
neczką. R ękaw ki ścięte od łokcia, otwarte ,  niezbyt 
szerokie, miały mankiet zakończony  falbanką.

D la  mniejszych dziew czynek  widziałam  suk ien­
ki w ykro jone u  szyi czworograniasto , tak  z ty łu  
j a k  z p rzodu  fa łdow ane w szerokie kontrafa łdy ; 
stanik wcale nie był odkro jony  od spódniczki. N a  
każdym  fałdzie, zacząwszy od g ó ry  stanika, naszy­
ta  by ła  w podłuż cza rna  taśma szmuklerska, sze­
r o k a  na  palec, p rzechodząca na spódniczką p rze­
szło do połowy; na to szed ł pasek zakończony  
z przodu  kokardą .  R ękaw ki k ró tk ie  sk łada ły  się 
z fałdow anych bufek.

Ł a d n a  by ła  także suk ienka  z popielatej letniej 
popel iny  d la  dziewczynki około ośmioletniej.  U  do­
łu  zdobiła  ją  plisa z materji czarnej,  szeroka na 
półćwierci,  wyszyta sześć razy białym wązkim 
sznureczkiem . K ró tk i  paletocik, tak  samo p rz y ­
b rany , zas tępow ał miejsce stanika.

In n a  suk ienka  w białą i czarną krateczkę, u  d o ­
łu  m ia ła  pliskę czarną tybetową, p rzystębnow aną 
bia łym  jedwabiem . Staniczek wycięty czw orogra­
niasto, fałdowany dokoła , u ję ty  był w górze w czar­
n ą  obszewkę. Od ram iączek  na  p rzó d  sukienki 
spada ły  niżej niż do połowy paski czyli szelki 
czarne tybetowe, wyszyte b ia łym  sutaszem, roz­
szerzone cokolwiek u  do łu  i zakończone w ząb 
spiczasty. P ase k  także czarny, wyszyty biało, p rze­
chodził przez  te szelki, przytw ierdzając j e  z obu- 
dw óch boków. R ękaw ki szerokie, krótkie i o tw ar­
te, obszyte czarną wąziuchną falbaneczką, miały 
kształ t  epoleta.

T ak ie  paski czyli szelki spadające od ramienia 
n a  boki stanika i spódniczki, s tanowią dziś n a j ­
w iększą nowość w ub ran iu  dziewcząt, i trzeba w y ­
znać że b a rdzo  ładn ie  wyglądają. N iekiedy do­
chodzą prawie do dołu  sukienki, czasami znow są 
k ró tsze  i przyciśnięte paskiem, w yglądają  ja k b y  
kieszonki po bokach. N a wielu z nich uważałam 
naszyte rzędem  guziki rogowe lub szmuklerskie 
czarne. Sukienki białe pikowe, wyszyte u do łu  
czarnym  sutaszem i p rzybrane  takiemi szelkami, 
ślicznie p r z y p a d a ją  dla dziewczynek.

Z w róc i ła  także uw agę  moją suk ienka popielata 
w ełniana pod  szyję, z przyfałdow anym  wkoło s ta ­
nikiem. U  do łu  szły w górę  słupki wyszywane 
sutaszem, wysokie na  ćwierć łokcia w ćwierćłok- 
ciowych odstępach. Rękaw ki szerokie, otwarte, tak

samo naszyte b y ły  u  brzega.  O d  ramienia na  r ę ­
kaw  spada ły  t rzy  podobne klapki. P a se k  rów nież  
szam erowany, spięty n a  boku, zakończał się ko­
ka rd ą  z końcam i.

C h łopczyków  do lat cz terech ub ie ra ją  tu p raw ie  
tak samo ja k  dziewczynki: w sukienki wygorsowa- 
ne z krótkiemi rękawkami; g łów ną ozdobę tych 
sukienek  stanowi wyszycie sutaszem.

Między innemi p o doba ła  mi się bardzo  b luzka 
dla trzy le tn iego  chłopczyka, z tybe tu  w czarną 
i b iałą kratkę; k rajana by ła  ukośuo i ca la  podszy ­
ta  sz tyw nym  tnuszlinem, żeby się nie ciągnęła. 
W  górze dany by ł karczek  tvykrojony czw orog ra­
niasto. U  dołu  szła plisa tybetowa czarna w sp i­
czaste zęby, obrócone do góry, zakończone b ia łą  
i czarną  plecioneczką. W  miejscu gdzie karczek  
p rz y sz y ty  by ł do sukienki takaż sama pliska spa­
d a ła  od  karczka  w około. R ękaw ki przyfałdow a- 
ne u  ramienia, d ługie ,  ujęte by ły  w pasek dosyć 
wolny, żeby r ę k a  przejść mogła. Na tym pasku 
■wyłożony by ł cz a rn y  tybetowy mankiet, z zębami 
odw róconem i w górę. P a se k  objęty pliską czarną 
dopełn ia ł  tego ła d n e g o  ubrania .

S uk ienka  dla pięcioletniego chłopca z szarej 
dymki angielskiej w kształcie bluzki gładkiej,  bez 
fałdów, sp ię ta  by ła  na przodzie na siedem guzi­
ków  rogowych czarnyeh, objęta wkoło  czarną ple­
c ionką  wełnianą. R ękaw y  dosyć szerokie paleto- 
to w e ,  m iały w yłożony  mankiet, p rzy tw ie rdzony  
guzikami; pasek  obszyty również plecionką, spięty 
na dw a guziki, opasyw ał bluzkę w stanie. U  szyi 
dana b y ła  wąziuchną f ryzka  dym kowa, p rz e d łu ­
żona z p rzodu  ja k  żabocik. Takież  same m ankie-  
ciki w ychodziły  z pod rękawów. M ajtk i  do tego 
b a rdzo  szerokie, m iały po bokach lam pasy  wyszy­
te czarną plecionką.

U b iera ją  także chłopczyków  w szerokie majtki 
pikowe białe lub popielate, z taką samą zuawką, 
w yszyw aną czarnym  sutaszem, najczęściój w g r e c ­
ki deseń. N iek iedy  do majtek dodają stanik, tw o ­
rzący  ja k b y  kamizeleczkę, szamerowaną w p o ­
p rzeczne paski en brandebourg, ozdobioną małemi 
guzikami. N a  to idzie zauwka wyszyta w ko ło  ple­
c ionką albo sznu rk iem .

Co do kapelusików, nie widziałam w nich nic 
nowego. M a łych  chłopczyków ub iera ją  tu  w g a -  
rybaldk i z czarnem piórkiem, starszych w okrąg łe  
słomiane kapelusiki,  mieszane z czarną słomą, o pa­
sane wkoło aksamitką. Dziewczynki noszą ok rą­
g łe  kapelusze z piórkami rozmaitego kształtu; pod 
spód  siateczki jedw abne.

O prócz  paletocików, ponszki korcikow e i b u r-  
nusiki w kształcie chustek , w yszyw ane sutaszem,
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b ardzo  tóż używ ane dla dziew czynek; ko lo r  ich 
zazwyczaj popielaty.

Nowości Zagraniczne.
L a  mode illusiree.— S ukn ie  wyszywane sutaszem 

lu b  ściegiem szydełkow ym , należą do najm odnie j­
szych. L ek k ie  bareżowe przyb ie ra ją  wolantami, 
fa lbankam i lub ruszami, często z g ip iu rą  czarną. 
W  płaszczykach  i ok ryw kach  panuje  wielka ro z ­
maitość: je d n e  noszą bardzo  d ługie ,  p raw ie  do 
ziemi, inne zupełnie krótkie. M a łe  paletociki zw a­
n e  saute en barque, ztąd że ich głów nie używ ają  
u kąpieli morskich, s tanowią ła d n y  i w ygodny  r o ­
dzaj ubran ia ;  najwłaściwsze są je d n a k  takie same 
j a k  spódniczka. N iek tó re  elegantki dopuszczają  
się w nich wielkiej excentryczności: noszą nap rzy -  
k ła d  pąle to ty  pąsowe flanelowe z guzikami zło te-  
mi; ale kto ma cokolwiek gustu ,  nie może pochw a­
lić tej mody.

Mousseline de laine zaniedbany od kilku lat, w y­
chodzi znow u z zakrycia ,  noszą go szczególniój 
w d robną  kratkę ; takie sukienki tanie a  ładne, za­
lecamy szczególniej dla panienek i dzieci.

D o  u b ran ia  g łow y m oda p rzy ję ła  m ałe  g rz e b y ­
ki, czy to szyldkretowe, czy rogowe, którem i p rze ­
dzielają podwójne nioby przez środek. W yższe  
nioby bardzo  krótkie  dochodzą tylko do skroni, 
za  niemi idzie g rzebyk ,  a dalej d rug ie  n ioby za ­
słan ia ją  część ucha.

Spódniczki zdobią u dołu  kilkoma rzędam i w szy ­
wek, haftow anych  na sposób angielski na  perka lu .  
In n e ,  do o tw artych  szlafroczków, naszyw ają  d w o ­
m a ru rkow anem i falbankami.

Chus tk i  do nosa obszyw ane wązką g ip iu rą  b ia ­
łą ,  należą do najmodniejszych; w rogu haftowana 
cyfra dopełn ia  ich ozdoby.

Opis ryciny.
F ig . 1. U biór w mieście: Suknia z gazy Chambiry w rzucik; 

spódnica ub rana u do łu  kilką rzędami jedw abnej szczoteczki, 
zwanej chicorće. Okrycie m aterjalne, tw orzące z przodu basking 
a  pelerynę z tyłu; obszyte jes t ono b ia łą  koronkow ą falbaną 
i ub rane bogatem i ozdobami szm uklerskiem i. K apelusz ryżow y 
przystro jony  b londyną i pękam i piór. P araso lik  p okry ty  k o ­
ronką.

F ig . 2. U branie na wieś: S uknia pikow a, u b rana  nad  obrę­
bem szlakiem czarnym  jedw abnym  z wyszyciem sutaszowem , 
szerokióai na  20 centym etrów . P aletocik  savte en barque, obrze­
żony takiem samem tylko węższem wyszyciem; kieszonki w k sz ta ł­
cie w oreczków  zwanych jałm uiniczkam i. R ękaw y tak  tylko szero­
kie, aby łokieć m iał w olne zgięcie. K ołnierzyk stojący i rękaw ­
k i z wywinięciem płócienne. M arynarski kapelusz z włoskiej 
słom y, ubrany z p rzodu  dużą różą, z pod  k tórej w ym yka się 
szarfa koronkow a związana z tyłu.

Fig. 3. M ała dziewczynka ma sukienkę fularow ą w kratkę, 
n a  spódniczkę idą dwie plisy z m aterji g ładk iej, wyszyte ak sa ­
m itką i ujęte z obu brzegów falbaneczką w rurk i. Staniczek 
szw ajcarski, obszyty takiem iż rurkam i. Szarfa  bebe z materji

g ład k ić j, z frendzlą  szeroką, zw iązana z ty łu . K oszulka i rękaw ­
ki m uszlinowe. K apelusz Tudor, z długiem  piórem  przytw ierdzo- 
nem g a łązk ą  kw iatów .

DONIESIENIA.
N a zasadzte udzielonego mi przez w ładzę edukacyjną u p o ­

w ażnienia, mam h o n o r podać  do powszechnej w iadom ości, że 
od dnia 1 S ierpnia r. b. zacznę udzielać pryw atnie lekcje czyta­
n ia  i p isan ia  po polsku. Z g łaszającym  się udzielą się bliższe ob ­
jaśn ien ia  w każdym  czasie.

M ich a ł Konstantynowiez, ulica P iw na N r . 100 ,

P I G U Ł K I  Z K O Ś L I N  P A N A  C A U V I N ,  
A ptekarza  -c h e m is ly ,  uczn ia  Szkoły wyższej w P a ry ża

n a  p lacu  T ryum falnej bram y Nr. 10.

P igu łk i te pom agają  traw ieniu pokarm ów , są  toniczne i krew  
czyszczące. U życie ich ła tw e, a skuteczność n iezaw odna. Są je ­

dynym  środkiem  przeciw  niestraw ności, 
złym  hum orom , ostrośc i krw i, a na jlep- 
szem lekarstw em  n a  pow rócenie do n o r ­
m alnego stan u  funkcyj żyw otnych. P rzy­
go to w an e  w yłącznie  z ro ślinnych  sub- 
stancyj, -wzmacniają kiszki i trzew a, czy­
szczą, nie u trudzając  żo łąd k a  i nie o s ła ­
biając żadnego  z o rg an ó w  cia ła .

Użycie ich nie w ym aga ani dyjety, ani osobnego napoju; pod 
tym  w zględem  ,są  one jednym  z najdogodniejszych  i na jsk u te ­
czniejszych środków  czyszczących, do tąd  znanych; i d latego 
w słabościach  gw ałtow nych , a zw łaszcza chronicznych, jak : za ­
palen ie  kiszek, zam ulenie żo łąd k a , astm a, m ocny k a ta r , liszaje, 
m igrena, ból g łow y, szkrofu ły  i t.p., pożądany  sp raw u ją  skutek.

W arto ść  p ig u łek  Cauvin w  dw óch słow ach  da  się streścić: 
p rzyw racają  one i utrzym ują zdrow ie. C ena p u d e łk a  2 frank i 
z m etodą użycia w pięciu językach.

Sprzedaje się, w W arszaw ie, w A p tekach  panów : Mrozow­
skiego, F ija łkow sk iego  i G órskiego; w Krakowie M olendzió- 
skiego; we Lwowie Tom anka; w Sam borze R iddel, i w B rodach  
w Galicji u pan a  F ranzos. Mogą być tak że  dostarczone za po­
średnictw em  R edakcji T ygod n ik a  M ód po z łp . 4 za pudełko.

P an i K aro. Szwoj...— Od k u pna w arkoczy pozostało  zip . I
gr. 12. P an i Ka. Mi...— M edaljonów  zło tych na pam iątkę
chrztu zupełnie jubilerow ie nie rob ią i aie podejm ują się naw et
obstalunków . S rebrny m edal kosztuje od 15 do 30 z łp . P an i
Emi. Czer...— Spraw unki w ysłane zostały . Buciki prunelow e na 
obcasach z lakierkam i i elastykam i, kosztu ją złp . 18; sz n u ro ­
wane 13 złp. gr. 10; n a  korkach  11 z łp ,— —Panu Z. D. w C ie ..— 
„P ó łn o cn e  ogrody11 Strum iły, kosztu ją  złp. 40; garn itu r zo s ta ł 
w ysłany .

Do dzisiejszego num eru do łącza  się rycina paryzka z modami.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o . Z a pozw oleniem  C enzury  R ządow ej.

DODATEK
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D o d a t e k  do N r  u 31 T y g o d f i i k a  Mó d .

Warszawa dnia 2 Sierpnia 1862 roku. 21 Lipca.

POWIEŚĆ HISTORYCZNA

PRZEŁO ŻO N A  PRZEZ

Sewerynę JPrtisaakową.

(Dalszy ciąg).

Młodzi wieśniacy, w miejsce codziennych s u k ­
m an przywdzieli strój narodow y: mieli czapki f u ­
trzane ,  ku r tk i  szam erow ane zło tym  galonem  i pasy  
je d w a b n e  różnój barwy. Spodnie  ich ja sn o -b łę -  
kitne, obcisłe, wetknięte by ły  w buciki z ostrogami. 
U b ió r  ten p rzypom ina ł  m u n d u r  wojskowy, brak ło  
im tylko broni.

W e r n e r  w dał się w rozmowę. Powiedzieli m u ,  
że książę E s te rh a zy  pow oła ł  ich do s łużby  wojsko­
wej, i że wszyscy pospieszyli chętnie na wezwanie. 
S ta ry  wójt, k tó ry  wrócił w tej chwili, pochw ali ł  
zapał młodzieży.

—  O to  je s t  —  rzek ł  —  list do siostry mojej,  a to 
przew odnik ;  —  to mówiąc w skazał ch łopka  s to ją ­
cego na boku z wózkiem je d nokonnym .

—  S koro  pan  chcesz koniecznie, —  rze k ł  W e r ­
ner ,— nie pójdę piechotą. Niechże mi będzie wolno 
przynajmniej uiścić się z d ługu.

—  Niechże mnie B ó g  uchowa, żebym  miał p rz y j­
mować zapłatę. P ow iedzia ł  pan  sam, że wyższy 
je s tem  n ad  stan biednego wójta, k tó rego  można 
zapłacić lub  znieważyć w ed łu g  woli. Zachowaj pan  
pieniądze. S am  nie wiem zkąd: czy to, że wzrost 
pański,  jego  ry sy  i głos p rzy w o d zą  mi na  myśl 
daw ne wspomnienia; czy też, że s łuchałeś  mnie 
z współczuciem, czego dziś młodzież odmawia s ta r ­
com, ale czuję do p ana  dziw ny pociąg, i miło mi 
że m ogę m u  usłużyć. A le  —  dodał uśmiechając 
się, —  w liście moim do siostry nie zamieściłem 
nazwiska pańsk iego , t r ze b a  przecież  nazwać po 
imieniu swych przyjaciół ,  form a w ym aga tego.

N ieznajom y zdziwiony tern pytan iem , siedząc już 
na  w ózku  zamyślił się chwilę, j a k b y  się w aha ł po ­
m iędzy m im owolnem zaufaniem  a p rzezorną ro z ­

wagą. Nagle spo jrza ł  rozrzewniony w oczy s tarca, 
pochylił  się i rzek ł  mu kilka słów do ucha; koń 
tym czasem , k tóry od chwili bił niecierpliwie nogą 
w ziemię, poskoczył naprzód , po rw a ł  wózek za so­
bą i do tykając ledwie ziemi, znikł otoczony k łę ­
bem kurzaw y.

Miklos sta ł kilka m inut jakby  osłupiały : łzy  
w yw ołane  wspomnieniem pobiegły  po zoranych 
zm arszczkam i licach starca; patrzał  na  oddalający 
się wózek i za w o ła ł  wznosząc k u  niebu ręce:

—  Boże, ocal królowę!

4.
G O Ś C I N N O Ś Ć .

W ó z ek ,  po szybkim biegu, za trzym ał się w resz­
cie p rzed  chatą. W  p ro g u  ukaz a ła  się n iebawem 
s ta ra  kobieta,  t rzym ając  w ręk u  książkę od nabo ­
żeństwa, n a  której znać by ło  d ługole tn ią  s łużbę.  
P o d n io s ła  g łow ę i przez oku la ry  przyglądała  się 
pilnie podróżnem u; poczem skinęła g łow ą  i przy 
świetle kag a ń ca  czy ta ła  po m ału  list, k tó ry  jój w rę ­
czy ł nieznajomy.

—  B ied n y  M iklos —  rzek ła ,  —• jakże  ręka  jego  
drży ; dawniej tak  p ięknie  pisał: t rzeba  by ło  wi­
dzieć re jes tra  w O lgya. O d k ąd  go tam  nie było 
zam ek rozsypuje  się w g ruzy ,  a je g o  re jestra  sto­
czyło ju ż  robactwo. A le  n ie  m am y sobie nic do 
wyrzucenia: on źle pisze, a j a  nie lepiej czytam. 
W id z ę  je d n a k  że mi poleca pana ja k o  przyjaciela: 
w itam go  więc w moim dom u. P rz e d  tygodniem  
nie by łabym  m ia ła  gdzie pana  pomieścić, ale dziś 
wszystko wróciło do porządku . M am  teraz  i w ygod­
n e  łóżko i kilka bute lek  wina-starego. D o b rz e  z r o ­
bił  Miklos, że p rzysła ł pana do mnie, bo nie m a 
w całój wsi próżnego kącika: ju t ro  przekonasz się 
o tem. T a k  mówiąc poprow adzi ła  gościa do ognis­
k a  i w skazała  m u krzesłp .

S ta ra  K a tish  zakrzą ta ła  się około wieczerzy, 
a nak ry w a jąc  do stołu u trzym yw ała  ja k  m ogła  ro z ­
mowę.

W e r n e r  p rzepraszał g rzecznie  gospodynię  za 
k łopo t,  jak iego  j ą  nabawił.
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_  W c a le  nie, —  od rzek ła ,  —  przeciwnie, wiel­
ką mi spraw iłeś  przyjemność. S łusznie  to mówią, 
że na  starość człowiek dziecinnieje; i j a  z p rz y b y ­
cia gościa  rad u ję  się j a k  dziecko. M am  bowiem 
ła d n e  sprzęciki ,  k tórych  nie m ia łam  p rzed  ty g o d ­
niem, i czystą bieliznę stołową, i trochę  s reberka ;  
a to  wszystko, widzisz pan, wystąpi dziś po raz  
p ierw szy . Śmiej się ze m nie  jeśli chcesz, ależ to 
próżność wszędzie się zakraść  musi, nawet i pod  
s trzechę słomianą. N a ten  raz  przynajmniej łączy 
się z uczuciem  wdzięczności, bo to wszystko co 
pan w idzisz, o trzym ałam  od królowój.

—  O d  M arji  T eresy?
—  A  od kogóżby, wszakże je d n a  tylko jest k r ó ­

lowa w W ęgrzech!
 P a n i  ją  znasz? widziałażeś ją.
—  T a k  ja k  te raz  widzę pana, siedziała tu  oneg- 

daj, p rzy  tern sam em  ognisku, na  temże samem

krześle.
—  B yćże  to może?
— A czem użby nie. A lboż nie wiesz, że teraz 

częściej m ożna  j ą  widzieć w ubogiej chacie, niż 

w pałacu?
—  Jak to?  M a r ja  T e resa  w takiej wiosce!
— Dziw isz się tem u? przypom nij sobie, że n ie­

dawno nasza królow a nie wiedziała, czy jej pozo­
stanie najuboższa wioska z obszernej dziedziny 
ojców. A  gdzieżby ona była? T a m  ją ścigają obce 
wojska, gdzieindziej właśni poddani; tu  p rzy n a j­
mniej w G a t te n d o r f  spokojna jest i k ochana  od 
wszystkich. Co do mnie, błogosławię ten dzień, 
w k tó rym  ją  B ó g  między nas sprowadził.

Jak to !  — p rze rw a ł  W e rn e r ,  —■ czyż ona tu jest 
jeszcze? _

— T a k ,  niei naczej, —  o dpar ła  s ta ra  K atish  tłó- 
inacząc, —  ale otóż i wieczerza gotowa. Żału ję  że 
nie mogę pana  lepiej ugościć, ale cóż robić, zje­
chałeś mnie n iespodziewanie . Mój b ra t  u trzym uje ,  
że bu te lka  starego w ina okrasi najskrom niejszą 
wieczerzę: może to być p raw da w je g o  wieku, ale 
pan nie zgodzisz się na  to.

N ieznajom y dziwnie by ł  zamyślony; usiadł u  sto­
łu  z rozta rgn ien iem  i za jadał smaczno nie myśląc 
wcale o wieczerzy. M imo woli zwrócił oczy na 
og rom ny  zwiędły  bukiet, zawieszony na ścianie; 
s ta ra  K atish  spostrzeg ła  to niebawem.

—  P rzyg lądasz  się tym kw ia tom ?— rzekła: — to 
godło zaszczytne! n ag ro d a  o trzym ana przez mego 
syna na wyścigach konnych w Neusiedel.  W  sku­
tek  bowiem tego zwycięztwa wezwano go z wielką 
naszą radością  do dw oru  królowej. Miklos mówił 
ci o tem zapesvne?

Nieznajom y skinął obojętnie w mileżeniu g łową, 
a stara K atish  potrzęsła  g łową, nie pojmując ja k

m ożna tak zimno i obojętnie pog lądac  na  trofea 
syna  i pić wino królowej? Z ac zę |a  też  p om ału  t r a ­
cić do b rą  opiniję, jaką zrazu  powzięła o gościu 
swoim; z ukosa rzuc iła  na n iego  badawcze spo jrze­
n ie  i chc ia ła  coś przem ówić,  gdy  od d w o ru  dało 
się słyszeć lekkie w drzwi pukanie.

S ta ra  K a tish  odsunę ła  zasuwkę i w prow adziła  
do izby  wysokiego m łodz iana  w czerwonej i szarój 
liberji. B y ł  to jej syn, F r i tz ,  pokojowiec królowój, 
a u j rza w szy  nieznajomego, szepną ł kilka słów do 
u ch a  m atce i pociągnął j ą  na  bok.

—  D o b ra  matko, —  r z e k ł , —  przyszedłem  cię 
pożegnać, bo ju t ro  od jeżdżam y.

—  A  królowa?
—  O d jeż d ża m y  ju t ro ,  —  powtarzam .
—  Ja k to ?  już! —  zaw oła ła  stara. —  M ój Boże, 

c z e m u ż  to czas tak  leci! jam  s ta ra ,  ju ż  jej zapewne 
n ie  zobaczę! P os łucha j ,  mój synu , w szystko co 
m am  będzie twoje, wszystko, p rócz  tej książki do 
nabożeńs tw a: tę p rzekazu ję  twojej pani; będzie to 
p a m ią tk a  po starój K a t ish  za dobrodzie js tw a, ja- 
k iem i j ą  obsypała .  K ie d y  um rę,  oddasz j ą  k ró lo ­
wej ode mnie, sądzę, że nie odrzuci tego daru .  
P a t r z ,  naznaczy łam  kar tkę ,  n a  której oczy moje 
czytać będą ,  n im  śm ierć  zamknie je  na wieki; po ­
każesz jej tę kartkę.

—  D o b ra  matko, —  rzek ł  F r i t z  ściskając rękę 
m atki,  —  zobaczysz jeszcze królowę. O n a  jedz ie  
ty lko  do P re s b u rg a ,  k tó ry  w tej chwili je d y n y m  
je s t  jej p rzy tu łk iem . B ędziesz jeszcze na je j  k o r o ­

nacji.
—  C o  mówisz, drogie dziecię? u m a r łab y m  ch y ­

ba  z radości.
—  F r i t z  Spojrzał na  n ieznajomego i cichszym 

d o d a ł  głosem:
—  K zeczy  m ogą wziąć inny obrót,  m am y p o ­

myślne wiadomości. Dziś w nocy p rzybędzie  tu 
minister p ruski,  h rab ia  G other .

M im o baczności F r i tz a ,  W e r n e r  posłyszał te 
słowa.

—  Czy mnie s łuch  myli! —  zaw oła ł  wstając ż y ­
wo od stołu, p rz y  k tó rym  kończył wieczerzę, —  
wyrzekłeś  nazwisko hrabi G o ther ;  czyżby on był tu?

 Je szcze  nie, —  o d p a r ł  F r i tz  cokolwiek z a ru ­
m ieniony,— ale przybędzie  zapew ne p r z e d  świtem.

—  Czy jesteś tego pewien?
F r i t z  z niechęcią zm arszczył brwi, n iekonten t 

z w yw iadyw ań się nieznajomego, ale dum a p rz e ­
m o g ła  nad  roztropnością i odrzek ł:

— K to  dziś może za  co ręczyć? J e d n a k  p raw d a  
j a k  słońce na niebie, że h rab ia  S im en d o r f  p r z y g o ­
tow ał d la  m inistra  p rusk iego  pokój w d o m u ,  w k tó -  
ry m  mieszkamy; że wielki książę p rzyby ł;  że ksią-
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żę Karol lotaryński będzie tu za godzinę, i że mi­
nistrowie dziwnie są zajęci, jak  nie pamiętam.

— Czy jesteś przy samej królowej? — zapytał 
W erner  po chwili.

—  Czy on przy królowej? — odrzekła stara Ka- 
tish prostującsię z macierzyńską dumą.—Tak, nie- 
inaczej, on prawie nie odstępuje naszej pani, i p o ­
siada zupełne jój zaufanie.

Stara Katish mówiąc to, zdjęła okulary i spoj­
rzała na gościa z dumą i niewymowną zarazem ra ­
dością.

W e  rner, mało zważając na te oznaki próżności 
starej Węgierki, zajęty wyłącznie własnemi my­
ślami, odezwał się do młodziana.

— Jeżeli masz wstęp do dworu Marji Teresy, 
wymagam od ciebie ważnej posługi, i odzywam 
się o nią w imię gościnności, jakiej mi zacna twoja 
matka udzieliła w swym domu.

— Mów pan, uczynię wszystko co się nie sprze­
ciwi obowiązkom moim.

—• Postaraj się, ale to koniecznie, abym mógł 
widzióc choćby na chwilę ministra pruskiego, sko­
ro tylko tu stanie.

— P an  znasz hrabiego Gother?
— Bardzo dobrze, — odrzekł nieznajomy.
P o  tych słowach głębokie nastąpiło milczenie. 

P r itz  namyślał się co czynić; stara Katish poglą- 
dała na gościa z uwagą: na obliczu jego spostrze­
gła  jakiś niepospolity wyraz, a sądząc po znajomo­
ści z ministrem, poczęła się domyślać, że ma pod 
dachem swoim człowieka znakomitego rodu. Z d ru ­
giej znów strony brat Miklos polecił go jako p rzy ­
jaciela, nie mógł więc być tym, za kogo go uważać 
zaczęła, bo brat nie miał podobnych znajomości. 
Sprzeczne zatem myśli walczyły w umyśle starej 
matki: w końcu jednak przemógł mimowolny po­
ciąg do nieznajomego młodzieńca, którego nie 
umiała sobie wytłómaczyć, i skutkiem tego po ma­
łej chwili rzekła stanowczym głosem:

— Tak! tak, mój syn odda panu przysługę, ja­
kiej żądasz od niego, zaręczam za to.

— Jak to , matko? czyżbyś śmiała....
— Tak jest, mój synu, ani ty, ani ja  nie powin­

niśmy się wachać. Miły Boże! jaka ta młodzież 
niedomyślna. Ponieważ nasz młody gość jest przy­
jacielem wuja twego, więc kocha królowe; ponie­
waż zna hrabiego Gother, jak  go zowiesz, chce 
więc zapewne mówić z nim w interesie królowej. 
Rzecz jasna jak  słońce! Tak, mój młody gościu, 
zobaczysz P rusaka , choćbym cię sama poprowa­
dzić miała do nie^o. Trzeba koniecznie abyś z nim I 
pomowił; i jeżeli masz wpływ' nad nim, powiedz 
mu, niech nam aw ia  króla swego, abyT rozbroił woj­
sko. Oj! ten król Fryderyk; czyż to się godzi nie-

I mieckiemu monarsze tak się pastwić nad córką ce- 
sarzów! on chyba nie ma serca! Pamiętaj synu 
uczynić wszystko, co pan każe. Nie odmawiaj te­
go starej matce.

Fritz  spojrzał na nieznajomego z mimowolnem 
poszanowaniem.

łsie wiem, matko, — rzekł, — czy to wszyst­
ko prawda co mówisz i jak  myślisz, ale jeżeli ten 
pan nie będzie mógł dopomodz naszej sprawie, to 
pewny jestem ż e je j  nie zaszkodzi; dlatego uwia­
domię go o przybyciu hrabiego, i o to bądź matko 
zupełnie spokojną.

' Dziękuję c‘ dobry młodzieńcze —  odrzekł 
W e r n e r — za twoją życzliwość i dobre dla mnie 
chęci. Ale już  późno, a ja  zmęczony drogą, wresz­
cie syn twój droga pani odjeżdża jutro, pragniesz 
zapewne pozostać z nim sam na sam. Jeśli więc 
masz dla mnie jaki kącik, prosiłbym o wskazanie...

— Kącik? — odrzekła urażona, — kącik? Mam 
przecież dla pana pokój i dobre łóżko, które mi 
królowa przysłała  abym miała pomieścić gdzie sy­
na, kiedy przychodzi tu czasami odwiedzić starą 
swą matkę. Założę się, że mój brat wspominał pa­
nu o niedźwiedziej skórze. Chlubi się z tego łupu 
i ma słuszność, ale móle zjadły ją  od niepamięt­
nych czasów, i gdybym nie miała innej pościeli, 
musiałbyś przespać się na krześle przy ognisku.— 
W erner  nie mając chęci przedłużać rozmowy, po­
wstał zabierając się do wyjścia, ale go zatrzymała 
gadatliwa Katish: — Zaczekaj pan chwilkę,—rze ­
k ła ,— może pan jesteś człowiekiem wielkiego zna­
czenia, lecz to nie krzywdzi wielkich że przestają 
z małymi. Piłeś pan wino królowej, ale nie speł­
niłeś kielicha za jej zdrowie?

i.o mówiąc podała mu nalaną czarkę; W erner 
zaiumienił się i wziął ją  do ręki z pośpiechem.

— Dobrze więc moi przyjaciele, — zawołał, — 
piję zdrowie waszej opiekunki!

Naszej opiekunki? zapewne że nią jest, ap rzy -  
tem jest także opiekunką i prawdziwą opatrznoś­
cią Węgier. W ypij więc pan za zdrowie królowej.

Stara W ęgierka  głośno wyrzekła te słowa, spo­
glądając na gościa badawczem okiem. W erner 
uśmiechnął się i potrącił w kielich, który stara 
trzymała w ręku:

— Za zdrowie Marji Teresy! — wyrzekł,— nie­
chaj Bóg j ą  zachowa!

Katish poprzestała na tych słowach, chociaż się 
jej troszkę zaobojętne zdawały, ale łagodny uśmiech 
gościa uspokoił nieco obudzające się w niej podej­
rzenie. Poprowadziła  go zatem do małej izdebki, 
przyrzekając obudzić natychmiast, skoro tylko o d ­
bierze wiadomości o przybyciu ministra pruskiego.
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5.
RODZINA KRÓLEW SKA.

Z eg a r  na  wieży kościelnej w G a t te n d o r f  u d e ­
rz y ł  godzinę siódmą. Nasz m łody  podróżny  wsta ł 
oddaw ńa, a F r i t z  nie p rzys ła ł  jeszcze do chaty.

O bawiając się, czy będzie m óg ł widzieć hrab ie­
go G o th e r  p rzed  zniesieniem się jego  z m in is tra ­
mi, prosił  gospodyni aby go sam a poprow adz iła  
do syna.

Szczęściem że s ta ra  K atish  równie gorąco  p r a ­
gnęła  jego  rozm ow y z posłem; u leg ła  więc chętnie 
naleganiu  i zap row adziła  gościa swego do p ros te­
go ale porządnego  d w o rk u ,  służącego  zwykle 
za mieszkanie intendentowi h rab iego  L s te rh azy .  
O dźw ie rny  w fu trze  czuwał u  drzwi z halabardą 
w ręku; pozna ł  m atkę F r i t z a  i na  jej polecenie 
wskazał W e rn e ro w i część domu, w której był m ło ­
dy  pokojowiec.

S ta ra  W ę g ie rk a  pożegnała  w tedy gościa swego 
i odchodząc rzekła:

—  K ażdego  dn ia  kró low a schodzi do gabinetu  
swego o godzinie siódmej rano, i wtój chwili z n a j­
du je  sie tam zapewne. M ego  syna znajdziesz pan 
w sieni: on cię objaśni we wszystkiem. M inister  
pruski p r z y b y ł  ju ż  zapew ne, gdyż  widzę w dzie­
dzińcu dw a powozy, k tórych  nie było  wczoraj. 
Życzę ci pomyślnej na rady ; niech B óg  błogosławi 
tw ym  zamiarom .

W e r n e r  ścisnął z uczuciem rękę starej kobiety, 
i da row ał jój złoty k rzyżyk ,  co j ą  tem bardziej 
u tw ierdziło  w powziętej o gościu swoim opinji.

N astępnie  wszedł do sieni, a nie spotkawszy ni­
kogo, zbliżył się do drzwi uchylonych, otworzył 
je ,  przeszedł przez próżny  salon i dostał się do 
pokoju  o dw óch oknach, wychodzącego na po­
dwórze. F o te l  i k ilka krzeseł wkoło owalnego s to ­
łu  stanowiły całe umeblowanie. N a pobielanej w ap­
nem  ścianie wisiała wielka mappa, obejm ująca p o ­
siadłości dom u austrjackiego; d rugą  ścianę zdobił 
portre t k ró la  w ęgierskiego L udw ika .  M łody  po ­
dróżny pochylił g łowę p rzed  nim, pa trza ł  chwilę 
z żywem zajęciem w oblicze wielkiego króla, a p o ­
tem  zbliżył się do stołu, na  którym leżały rozrzu­
cone teki z papierami.

W yrazy : wojna, dyplomacja, administracja, fin a n ­
se, sprawiedliwość, spraw y bieżące okazyw ały  p rze­
znaczenie każdej teki. P o d  przyciskiem  m a rm u ro ­
wym, przedstawiającym rysy  księcia Eugenijusza  
sabaudzkiego, u k ry te  by ły  listy. Świeżo zapisane 
papiery  leżały  n a  stole, w miejscu p rzed  k tórem  
stał fotel. W e r n e r  rzucił okiem na jeden  z tych

papierów: b y ła  to  p rzysięga  A n d rz e ja  I I ,  p rzep i­
sana, pok reś lona  i p op raw iana  wielokrotnie.

S po jrza ł  n a  przycisk  m a rm u ro w y ,  pok ry w a ją cy  
listy, i zda ło  mu się, że poznaje dob rze  znane m u  
pismo. Nie ko rzys ta ł  je d n a k  z p rzypadkow ego  sw e­
go  położenia, i listy zos tały  nietknięte. W  pośród  
ciszy panującej d o k o ła  nagle dały  się słyszeć g ło ­
sy, i F r i t z  u k az a ł  się w salonie; ale zaledwie s p o j ­
rza ł ,  s tanął z p rze raża jącem  praw ie  zadziwieniem, 
ja k b y  nic chciał w ierzyć tem u co widzi. P o  małej 
chwilce rzek i :

— P a n  tu? tu, w gabinec ie  królowej, gdzie ni­
czyja s topa  jeszcze nie posta ła?  Z gubisz  mnie, 
uciekaj! uciekaj! n a  Boga! A le  ju ż  zapóźno... . k r ó ­
low a nadchodzi.  I d ź  p a n  tam do mojej izdebki...  
okno w ychodzi na podw órze: h rab ia  G in te r  wysia­
da z powozu.

M ów iąc  te s łow a F r i t z  w epchnął nieznajom ego 
do pokoiku, z a m k n ą ł  drzw i,  wyjął klucz i pobieg ł 
naprzec iw  królow ej,  k tó ra  właśnie wchodziła do 
gab ine tu .

M a r ja  T e re s a  w spar ta  by ła  na  ram ieniu  m łode­
go jak iegoś pana ,  w zros tu  wysokiego i dosyć p rz y ­
jem nej postawy. O czy  je g o  p ło n ę ły  ogniem , tw arz  
pociąg ła  nosiła znaki oSpy, ce ra  śniada św iadczyła
0 t ru d a c h  życia obozowego. B y ł  to książę K aro l  
lo ta ryński.

 K ie chcesz więc mój bracie, —  mówiła k ró-
]owa —  stosunków z fe ldm arsza łk iem  Neipperg? 
A  je d n a k  to w ierny  nasz poddany ,  pełen szczere­
go poświęcenia.

 O d d a ję  sp raw ied liw ość jego o d w a d z e ,—  od­
rzek ł książę K a ro l ,  —  by łem  je j świadkiem w n ie­
szczęśliwej bitwie pod  K ro sk a .  A le  N e ip p e rg  p o ­
pełnił wielki b łąd  w obec armji,  że podpisał t rak ­
ta t belgradzki.  N ieszczęśliwy p rzy tem  na po lu  bi­
twy, s tarzeje się widocznie; miejsce jego  właściwe 
w n a ra d a c h  lub  w zarządzie  państwa, ale nie na 
czele armji.

— L ę k a m  się, c z y  nie je s te ś  zbytecznie u p rz e ­
dzony przeciw  m e m u  s ta rem u  słudze, odrzekła 
k ró low a. —  K sią żę  E u g en i ju sz  cenił go wysoko,
1 n ieraz  m arsza łek  da ł  dow ody  wielkićj biegłości.

 N iegdyś ,  pani, ale nie te raz; dziś to człowiek
zuży ty ,  strac ił ,  powtarzam , ufność wojska.

—  Zapominasz, że wielki książę zaszczyca go 
zupe łnem  zaufaniem swojem. M a on g łębok i sza­
cunek d la  N eipperga.  (d. c. n.)
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